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Wszystko zaczęło się od pewnego snu, w którym bohate­
rowi (Jerzy Trela) objawił się Cień Sofoklesa. Dotąd życic 
płynęło normalnie w tej boga"tej mieszczańskiej rodzinie 
włoskiego przemysłowca. 

Można powiedzieć, że w tej 
warstwie zewnętrznej, fabular­
nej .,Affabulazione" jest oby­
czajową opowieścią o zgoła me­
obyczajnych perturbacjach wy­
nikających z tejże obycżajowoś­
ci. A pod ową powierzchnią jest 
to utwór niemal z pogranicza 
traktatu moralnego z rozbudo­
wanym motywem religijno-ero­
·tycznym. Wszystko to skłania do 
głębokiej l wielopłaszczyznowej 
interpretacji .,Affabulazione·•. 
Pojawiający się w utworze i 

przedstawieniu Cień Sofoklesa 
przywołuje skojarzenia z anty­
cznym mitiml Edypa l posiada 
szersze odniesienia pokazując 
tragizm jednostkowego losu 
ludzkiego w wymiarze bardziej 
uniwersalnym. To sięganie do 
najgłębszych poglądów istnieją­
cych w człowieku: dobra i zła, 
wskazuje na stronę fil.ozoficzną 
spektaklu. 

.,Kocham życie okrutnie, des­
peracko. I wierzę, że ta despe­
racja doprowadzi mnie do kon­
ca". - powiedział kiedyś Pas­
solini. Jego bohater, czyli oj­
ciec w "Affabulazione" to rów­
nież swego rodzaju desperat. A 
konfiiktowy stosunek ojca do 
syna także ma znamiona despe­
racji prowadzącej w rezultacie 
do ojcobójstwa. Ho<izaj uczucia, 
a raezej namiętności jaką żywi 
ojciec do syna ma tutaj charak­
ter homoerotyczny. Ale nie ten 
wątek rozbudował w swoim 
przedstawieniu BabickL Wręcz 
przeciwnie. Reżyser wyciszyJ go 
i skierował myśl. przedstawie­
nia w sh·onę ogólniejszych 
spraw: problemów natury egzy­
stencjalnej, metafizycznej a na­
wet historiozoficznej. Po co oj­
cowie płodzą synów - zastana­
wia się autor. Czy po to, by póź­
niej wysyłać Ich na wojnę, a 
tym samym na śmierć? Bohater 
Passoliniego zostaje ojcobójcą, 
wychodząc niejako losowi na­
przeciw. Kondycja współczesnego 
człowieka, stojącego u progu 
XXI wieku jest wręcz tragicz­
na. Brak porozumienia miedzy­
ludzkiego coraz wyraźn'~i 
oscyluje w kierunku przysło­
wiowej wieży Babel. Bezna­
dziejność, pesymizm, katastro­
fizm aż biją z utworu Passoli­
nle!(o, a l przedstawienia Babie­
kiego. 
Jasność i logiczność myśli re­

żyserskiej. niestety .,mąci s'ę" 

w spektaklu kilka razy. Na pe­
wno nie pomaga mu ki1ka zt.l,.d­
nych scer., ot jak choćby ta 
końcowa. Wyłaniająca s e z ,.ot­
mętów nocy" elbr:z.ymich roz­
miarów rzeźba z towarzysze­
niem ,.Ave Marii' śpiewanej po 
włosku przez Gabriellę Ferri 
okazuje się niepotrzebnym za­
kończeniem (choć niezwykle uro­
dziwym). Bowiem przesłanie 
spektaklu zostało już wcześniej 
wyartykułowa.ne, a ostatn.ie slo­
wa ojca-żebraka (po śmierci 
syna, żony , l po odbyciu kary 
więziennej koczuje teraz na 
dworcu kolejowym): ,.Nie jest 
to historia jednego ojca ( ... ) 
pozwól mi zacząć jeszcze raz" 
(znakom'c'e podane przez Trelę) 
- giną przygniecione ostatnią 
sekwencją plastyczno-muzyczną. 

Dużej urody plastycznej jest 
ten spektakl. A światło pełni 
w nim funkcję kreatywną. ?o­
dobnie jak 1:-ardzr p ekna m.'­
zyka Stanisława Radwana, mu­
zyka, która jest znakomitym 
partnerem aktorów w całym 
przedstawieniu.-

No i aktorzy, serce przedsta­
wienia. Komplementy nale:i:ą siG 
właściwie calemu zespołowi (choć 
Indywidualnie zqalazloby się ,.to 
i owo" do za.rzucenia). Przejmu­
jąco podany przez Trelę mono­
log o ojcach zabijających sy­
nów na długo pozostaje w pa­
mięci. W sumie jednak aktor 
zdaje się być zanadto wyciszo­
ny, a niektóre sceny aż doma­
gają się wiekszej okopresji w 
wyrażeniu stanu wewnętrzne­
go. Zaś Annie Polony (Wróżka) 
współczesnej Pyh z .:rudym 
sitowiem" na głowie, (zaciąga­
jącej się dymem z Marlboro) nie 
brakuje ekspreji. O n.d. Z t j 
niedużej pr2;ecież roli ta dosko­
nała aktorka zrobiła niemal mo­
nodram. Można by wprawdzie 
dyskutować jak on si<: ma stv. 
listycznie do całości spektaklu, 
ale rzecz sama w sobie jest 
prreurocza. 
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Stary Teatr w Krakowie: .,Af­
fabulazione" Pier Paolo Passoli­
niego. Reż. Krzysztof Babieki, 
scenogr. Zofia de Ines Lewezuk, 
muz. Stanisław Radwan. 


